uh cerze! 


OM. |. 
drużyn i rady szczepów! 


Lt 

| kc uż SWOJĄ KAND 

O ZAZNEGO PLEBISCYTU 
STĘPOWYCH 


I NAJLEPSZYCH? 


tur tych Waszych koleżanek i kole: 
gów zastępowych, o kt 
cie, że są tak dobrymi zastęj 
i tak dobrze swój zastęp powi 
zasłużyli na prawdziwy medal. . 

Na zgłoszenia czekamy do de 
31.XII.br. Na kopertach zazni 
cie: „Najlepsi z Najlepszy 


)ATURĘ 


d: 
najróżniejsze imprezy w U 
sięwzięciach pomoc pracowni 
kładu nie jest bez znaczenia. 
uznania za swą działalność „©! 
odznaczeni zostali Honorow : 
ką Ruchu Przyjaciół Harcerstwi r 


Jużza kilka dni, 18-19 bm, rozpoczyna: 
|Indywidualne Mistrzostwa Warsza: 
szachach. O puchar kuratora oświa: 
ty i wychowania walczyć „mogą tylko 
uczniowie stołecznych Szkół zgłoszeni 
przez swoje dyrekcje. Turniej rozegrany 
zostanie oddzielnie dla dziewcząt ! chłop- 
ców iodbywaćsię będzie dwustopniow 


li 
inierw jako mistrzostwa dzielnic, czył 
Er ie jako finał stołeczny. 


awansują trzy 


ją się 
wyw 


| Indywidualne 
„DRE 
Mistrzostwa Warszawy 
pz] 


TYLKO 
DLA 
SZACHISTÓW 


wczyny | sześciu chłopców. 

TA że dyrekcje poszczegó! 
WEZ E 4 mają prawo zgłosić dowolną 
nych s* i 'w. Oprócz oficjalnych na 
j ;zych szachis- 
m I nasza 


orzy | 
tów organie widują dla wszystkich ucze- 


redakcja, PO ereg upominków. 
mistrzostw Sz g (a 


najlepsze dzi 


(inf. wł.) Popularyzowane przez „ŚM” 
minikary zdobywają coraz więcej Git 
jastów. Oto przed kilkunastoma dnia 
powstał nowy klub, Jest nim „Gleszkęt 
działający przy Komitecie Osiedlo! j 
Samorządu Mieszkańców nr 3 w Ca 
nie. Najważniejszym aktualnie wid 
mem _ cieszyńskich minikarowcó! k 
zdobycie odpowiednich kół. 


'w_ jest 
Wszystko 


y 


a wszystkich 


ZAWSZE 
ru 
ROJNO 


Podobno nie ma w Ka- 
towicach takiego młode- 
go czlowieka, który by 
co najmniej kilka razy 
nie odwiedził Pałacu 
Mlodzieży im. B. Bieru- 
ta. Podobno, gdyż nikt 
nie jest w stanie zliczyć, 
ile dziewcząt i chłopców 
w ciągu roku uczestniczy 
w setkach imprez organi- 
zowanych w pałacu. 
Pewne jest natomiast, że 
ponad 7 tysięcy dzieci 
i młodzieży stale, tzn. 
zwykle dwa razy w ty- 
godniu, udział 
w zajęciach organizowa- 
nych w pałacowych pra- 
cowniach. 


bierze 


GoikaosCR="ia RZ 
CIĄG DALSZY NA STR. 3 
CCC vb 


kcji.(zp) 


miesiąc, 

Na zdjęciu - „4 
„drzi 

Świętej drodz 


trum Aten. tar 


Dziś przedstawiamy: 


PARTIA 
PRACUJĄ- 
CYCH 
WIETNAMU 


W grudniu br. zbiera się TV Zjazd 
Partii Pracujących Wietnamu, pierw- 
szy od momentu zakończenia wojny 
narodowowyzwoleńczej, zjednocze- 
nia kraju i proklamowania Socjalisty- 
cznej Republiki Wietnamu. 

Partia Pracujących Wietnamu li- 
czy obecnie 1.200 tys. członków. Po- 
nad połowa z nich — to chłopi, ale 
w ostatnich latach stale rośnie w sze- 
regach partii liczba robotników. 
W 1970r. stanowili oni już 11 proc. jej 
składu. 

Początki ruchu komunistycznego 
na Półwyspie Indochińskim sięgają 
lat dwudziestych. Indochiny były wó- 
wczas kolonią francuską. Na powsta- 
wanie pierwszych grup komunistycz- 
nych wpływ wywarła Rewolucja Paź- 
dziernikowa, a także rewolucyjne wy- 
darzenia w Chinach, działalność ko- 
munistów francuskich i Międzynaro- 
dówki Komunistycznej. W 1925 r. 
młody wówczas Ho Chi Minh założył 
pierwszą wietnamską organizację 
marksistowską — Stowarzyszenie 


Wietnamskiej Młodzieży Rewolucyj- 
nej. W lutym 1930 r. na zwołanym 
z jego inicjatywy w Hongkongu zje- 
ździe konstytucyjnym powstała Ko- 


munistyczna Partia Indochin. 
Na II Zjeździe, zorganizowanym już 
w Demokratycznej Republice Wiet- 
namu, w 1951 r. przyjęła ona nazwę 
Partii Pracujących Wietnamu. 

Komunistyczny ruch w Wietnamie 
był organizatorem walki narodowo- 
wyzwoleńczej przeciw Japończykom, 
którzy w latach II wojny światowej 
zagarnęli półwysep, był też inicjato- 
rem proklamowania DRW. Kolejno 
partia kierowała walką przeciwko 
francuskiej interwencji w latach 
1946-1954. W tym czasie z wąskiej 
partii kadrowej, liczącej w 1945 r. 5 
tys. członków, zaczęła się przekształ- 
cać w masową. W DRW partia prze- 
prowadziła reformę rolną, zapocząt- 
kowała budowę podstaw socjalizmu. 
Jednocześnie była ona czołową siłą 


P = zamyka się w liczbach. 

ne określają, jak bko 
będą mogły dą ao 
jone potrzeby jego obywateli. 
Do najważniejszych należą te, 
które mówią, że w latach 1976- 
1980 dochód narodowy Polski 
powinien wzrosnąć 0 40-42 
proc., produkcja przemysłowa 
o 48-50 proc., produkcja rolna 
0 16-19 proc., a wzrost płac real- 
nych i dochodów ludności wsi 
0 16-18 proc. 


* 


Cztery lata, które pozostały 
do końca bieżącego dziesięcio- 
lecia, musimy wykorzystać, aby 
z jednej strony zrealizować cele 
nakreślone przez VII Ziazd 


Ważne sprawy 
wszystkich Polaków 


PZPR, a z drugiej uporać się jed- 
nocześnie z trudnościami, które 
są wynikiem zderzenia się wy- 
sokiego tempa rozwoju Polski 
z kilkoma  niesprzyjającymi 
okolicznościami. Trzy sprawy 
w założeniach planu na rok naj- 
bliższy i następne wydają się 
najważniejsze. 


Najtrudniejszą do rozwiąza: 
nia sprawą jest dostarczanie do 
sklepów większej ilości produk= 
tów mięsnych. Przy obecnym 
spadku hodowli skup żywca 
w przeliczeniu na kilogramy 
mięsa będzie niestety w 1977 r. 
mniejszy niż w roku bieżącym 
Przewiduje się więc duży im= 
port mięsa i tłuszczów zwierzę: 
cych. Pozwoli to jednak w przy: 
szłym roku zwiększyć dostawy 
artykułów mięsnych tylko o 0,5 
proc. Wyraźniejsza poprawa 
będzie mogła nastąpić dopiero 
w następnych latach. W 1980 r. 
powinniśmy osiągnąć wzrost 
spożycia mięsa na głowę lud- 
ności o 5 kg. 

Podjęte zostały również kro- 
ki, aby poprawić zaopatrzenie 


w węgiel. Zmniejszony został 
eksport, górnicy zobowiązali się 
do dodatkowego wydobycia 
w niedzielę i święta. W przy- 
szłym roku ponad 1,5 mln ton 
węgla więcej trafi do punktów 
sprzedaży. 


Jednocześnie z poprawą zao- 
patrzenia sklepów planuje się 
rozwój usług na rzecz ludności 
o ok. 70 proc. Chodzi przede 


Wyżywienie 
i mieszkania 


Plan przewiduje ważną zmia: 
ną w rozdziale środków prze: 
znaczonych na inwestycje, Ko 
nieczne jest znaczne rwiększe 
nie środków na rozwój produk 
cji żywności, przemysłowych 
artykułów rynkowych 1 usłuq 
oraz na budownictwo mieszka 
niowe 

Jak daleka jest ta zmiana 
niech świadczy fakt, że aż 22 
proc. wszystkich środków in- 
westycyjnych zostaje przezna- 
czonych na rolnictwo I gospo- 
darkę żywnościową. Nie może 
my być bowiem dlużej w tak 
dużym stopniu uzależnieni 
w [ej dziedzinie np. od pogody 


Ostatni rok wykazał, że lepiej 
wyposażone w środki technicz- 
neiinne-wielkie socjalistyczne 
gospodarstwa zdołały np. utrzy- 
mać poziom hodowli. 

Ale te wielkie środki muszą 
służyć jak najlepszemu wyko- 
rzystaniu ziemi. Przeprowadzo- 
ny w tym roku przegląd gmin 
dowodzi, że jest jeszcze sporo 
przykładów złego nią gospoda- 


1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT e 1976 e CZŁOWIEK 


Wykorzystać to, 
co mamy 


Zmniejszy się równie? udział 
caloksztaltu inwestycji w - 
dziale dochodu narodowe, 
W ub.r. sięgał on 12 proc ih, 
wynosi on już tylko 20 proc 
w przyszłym 27 


I proc. Moser 
sobie na to 


pozwoli 
w pierwszej połowie obecneu: 
dziesięciolecia zostalo odrobi, 
ne bardzo wiele zapóźnień, 


Rzecz w tym, aby tera ik 
najlepiej wykorzystać 10, c luż 
zainwestowaliśmy - aby dyiol 
sprawnej i fachowej obstud 
NOWOCZESNE MASZYNY Praci 


ly na pelnych obrotach i pr 


calą dobę czyli w systemie pra 
wielozmianowej 

93 proc. przyrostu produkcji 
w przemyśle i 100 proc. w bu 
downictwie mamy uzyskać w tej 
pięciolatce przez wzrost wydaj- 
ności pracy. Na tę 
osiąganą przez człowieka 
da się i wyposażenie tex 
ne, którym dysponuje 
w jaki wykonuje sw 


wydajr 


w walce przeciw nasilającej się od lat i Ą i ie kcyine ec 
NĄ] Zaopatrzenie | marazm | om iieLeć | Pes im 
głównym rzecznikiem pomocy dla sklepów KOD OWaCJA MIESZKA Odcią? | gą liczyć również indywidualne jej organizacja. W tej wła 


walczących braci z Południa i w spra- 
wie zjednoczenia kraju. 

Partię Pracujących Wietnamu łą- 
czą z PZPR braterskie internacjona- 
listyczne więzy. Polskę wielokrotnie 
odwiedzały delegacje PPW, m. in. 
w ub. r. I sekretarz KC PPW — Le 
Duan, wiele razy też delegacje PZPR 
przebywały w Wietnamie. Rezulta- 
tem tych kontaktów było i jest pełne 


W bieżącym planie pięciolet- 
nim dostawy towarów rynko- 
wych wzrosną o 60 proc. Ich 
produkcja będzie więc zwię- 
kszać się w szybszym tempie niż 
cała produkcja przemysłowa. 
Energiczne kroki w kierunku 
poprawy zaopatrzenia są podej- 
mowane już aktualnie. Do koń- 


żające kobiety od ciężkich prac 
domowych, a także turystyczne 
i motoryzacyjne. Zostały stwo- 
rzone lepsze warunki pracy dla 
rzemiosła — nowe zasady zaopa- 
trzenia rzemieślników w mate- 
riały i surowce, objęcie ich sys- 
temem powszechnych ubez- 
pieczeń społecznych oraz ko- 
rzystniejszy wymiar podatków, 


gospodarstwa rolne, osiągające 
dobre plony i sprzedające swą 
produkcję państwu. 

Drugą dziedziną, na którą 
skierowany będzie znacznie 
większy niż poprzednio stru- 
mień środków inwestycyjnych 
stanowi budownictwo mieszka- 
niowe. Przeznacza się na ten cel 
sumy prawie o połowę większe 


dziedzinie 
rzystaniu czasu pracy 
dokonać największego px 
pu. Poprawa organizacji pr 
jest najtańszym 
zwiększania produkcji 
Zakłada się osiągnięcie 

stępu w oszczędnym gospod 
rowaniu surowcami, mater! ała 


w lepszym 


sposobem 


mi i energią. Plan przewiduj 


LM 


nm 


LI 


Poprawić 
ytuację w 


zranicznym 


ełatwe a lo Z 
N Mówił o tymwpa 
wieniu na sesji Sefu 
mier Piotr 
są one i re 
gają dużego wysiłku 


poparcie i braterska pomoc Polski dla ca bieżącego kwartału na pół- PRZAWCEŃ AR jczA UE) niż w ub. pięcioleciu. Mamy w przemyśle  powinniśn prawę poziomużyćł 
walki narodu wietnamskiego i jego kach sklepowych znajdują się A PY O A | zbudować co najmniej 1.575 tys. zmniejszyć ich zużycie na je go obywatela idaszy* 
wysiłków w budowie socjalizmu. wyprodukowane ponad plan Wszystkie te zabiegi służą te- mieszkań. Co piątej, co szóstej nostkę produktu o % proc wskuzuji 
IV Zjazd PPW będzie ważnym wy- towary wartości 10 mld złotych. mu, aby większe — jak zakłada rodzinie w Polsce poprawią się w budownictwie - o 3 proc WYŻSZĄ 
darzeniem w życiu socjalistycznego Będą to artykuły spożywcze, plan 0 44 proc.przychodylud- , więc warunki mieszkaniowe. Efektem pracy przemysł pszych 


Wietnamu — wytyczy kierunki rozwo- 
ju kraju, umocni rolę partii jako kie- 


wyroby przemysłu lekkiego, 


ności mogły zostać spożytko- 


Ale co jeszcze ważniejsze — 


musi być też coraz więcej arty- 
kułów wysokiej jakości, posz 


pracy 


aju, umocni | i maszynowego i chemicznego. wane zgodnie z interesem kli- w tym pięcioleciu zostanie 
TOWNIczej siły wietnamskiego naro- Poprawa zaopatrzenia będzie enta. Bo przewiduje się, że stworzona baza do bardzo zna- kiwanych przez nabywco AR 
du. (jm) też najważniejszym zadaniem średnia płaca w 1980 r. wynosić | cznego przyspieszenia budow- Tzw. produkty nielralione — ni M. M 


gospodarczym w 1977 r. 


będzie 4 700 zł. 


nictwa mieszkaniowego. 


nie praktyczne. Każdy młody człowiek widzi 
wówczas, że jego praca ma sens, że jest 


skiej jakości albo nikomu ni 


Mimo ostrych 
zabezpiecz 
młodzieżowegt 


MMM, czyli 


KN potrzebna gospodarce. ł 
CR w binatu ( 
Ć EL Trudno przedstawić wszystkie zaprezen- ekspertów » 
NIŻ towane w Lipsku eksponaty, było ich zbyt podjęto It 


w najwięk 


dużo i zbyt wielu spraw dotyczyły. Warto 
jednak wspomnieć o kilku. Np. zespół mło- s 
dych racjonalizatorów z Zakładów Stalo- Ju Ę 
wych im. Josefa Orloopa zaprezentował au- tować, |" 

tomat do borowania otworów w stali. Jego 
wydajność jest lepsza od używanych dotych- 


„„Targi Mistrzów Jutra" 


Od kilkunastu lat trwa w Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej bardzo ciekawa ak- 
cja, znana tam pod hasłem: ,, Targi Mistrzów 
Jutra”. Skrót tej nazwy w języku niemieckim 


Inwestycja (a 
s: PA +. A + ye 
zycji różnych rozwiązań technicznych, 
usprawnień, wynalazków. Na centralne targi 
w Lipsku trafiają więc najlepsze opracowa- 
nia, pomysły, po części już zastosowane 


„Targi Mistrzów Jutra” są w NRD 
„oczkiem w głowie” poszczególnych resor- 
tów i najwyższych władz państwowych. Pa- 
tronuje im organizacja młodzieżowa FD]. 


naszych 7% 


zowe [ 


jest efektowny — MMM. Akcja zresztą po- w przemyśle. Stąd też w tym ogólnokrajowym ruchuwyna- czas urządzeń aż o 200 proc. Natomiast qe 4 Tw seju M 
dobna do naszego Turnieju Młodych Mis- Jak ocenili specjaliścizjury, przeszło 1600  lazczym biorą udzial dziesiątki tysięcy zespół z Fabryki Maszyn i Odlewni Zelaza ki a korzystali z doś 
trzów Techniki (TMMT). Ale są iróżnice. zaprezentowanych w Lipsku pomysłów ra- uczniów, młodych robotników i techników z Dessau zaproponował nową metodę wyko- M zególnie i 
W NRD „,Targi Mistrzów Jutra” kończą się _ cjonalizatorkich może przynieść gospodar- oraz młodych pracowników naukowych. — nywania odlewu. Dzięki niej zmniejszy się do GE My te 


60 proc. ilość potrzebnego surowca. iNajwię di 
ksze jednak zainteresowanie wzbudził model 
urządzenia do oczyszczania wody z resztek 
ropy naftowej. Jak wiadomo, zanieczyszcze- 
nia wody ropą są we współczesnym świecie 
problemem numer jeden, szczególnie w ba- 
senach portowych, w których przeładowuje 


ce NRD oszczędność 3485 stanowisk pracy, _ O wysokiej randze MMM świadczy fakt, że 
na centralnych targach zakłady pracy zawar- 
ty przeszło 4000 umów z autorami zgłoszo- 
nych prac w celu wykorzystania ich pomy- 
słów i usprawnień w produkcji. Zresztą 189 


prawdziwymi targami. W tym roku centralne 
MMM odbyły się na terenach targowych ponad 45 tys. ton materiałów, 7 milionów kW 
w Lipsku, w drugiej połowie listopada. Sta- energii elektrycznej oraz ponad milion kilo- 
nowiły one finał szerokiego ruchu uzdolnio- gramów paliw pędnych. A przecież należy 
nej technicznie młodzieży. dodać do tych liczb korzyści wynikające 
Młodzieżowe targi lipskie poprzedzają tar- _ z wykorzystania usprawnień zgłoszonych na opracowań już wdrożono. Jest to najlepszy 

gi okręgowe i powiatowe, które stanowią — targach eliminacyjnych w powiatach i okrę- _ doping dla młodych twórców. Nie nagrody, wych, ga 

się ogromne ilości tego ważnego surowca. z 


wstępny przegląd dziesiątków tysięcypropo- _ gach. pochwały i dyplomy, ale właśnie zastosowa- = 


w Poznaniu, £ 


między wysta ra z; 
dorobek n357Y* sz 
niki. A przeci 


chwalic 


i jest ponad 
ja w każdej 
jv kilka kółek spe- 
ch, więc jest 
berać, Może ju- 
| linowy, radio- 
Jlże zespoły mu- 
|kłarety, teatrzy- 
nie ciekawiej bę- 
ttowniach mode- 


DELHI 


F 
anny ly Ania stanęła 
mkanonem, nie 
odniesie Aż taki suk- 
edy bardzo wdzięcz- 
. Tenwłaśnie 
© na między- 
Sztuki dziw; 
, nii i Po roku na. 
» zdobyła srebrny 
liże wyróżnie- 


luk Preowni, 
- y architek- 


CO WYBIERZE 
JACEK? 


W pracowni elektroniki i urbanisty 
ki na stołach montażowych pełno róż- 
nych przyrządów pomiarowych, prze- 
wodów, zacisków,  oporników 
W grupie osiemnastolatków którzy tu 
przygotowują dyplomowe prace matu- 
ralne, jest kilku chłopaków ze szkół 
podstawowych. Chca bvć razem ze sta- 
rszymi, bo... za dużo wiedzą i nudno 
im trochę wśród rówieśników. 


Czternastoletni Jacek przychodzi do 
pracowni niemal codziennie Dziś bu- 
duje zasilacz sieciowy, trawi właśnie 
w kwasie płytkę obwodu drukowane: 
go. Zasilacz jest mu potrzebny do 
adapteru. Zbudował już w zmacniacz 
„pseudokwadrofoniczny” pseudo - 
bo to jednak jeszcze nie kwadrofonia 
i przełącznik fotoelektryczny, Kw 
zamontował w domu, W drzwoch 
swojego pokoju. Wystarczy ERY ! ; 
przejść przez drzwi, a ŚW iatło w pa kk 
zapala się samo. Koledzy do dziś ma 
frajdę, gdy go odwiedzają „sc 

Spie: ję z tym zasilaczem, 
właśnie w kilku zespołach mają Zk 
konstruować zegar turniejowy» a: > 
do pomiaru refleksu, dyktafon I 28" 
świetlny. Jacek jeszcze nie > > 
wybierze, bo na razie ma Ocho 
wszystko. 


NATARCIE, ZASŁONA. 
ODPOWIEDŹ 
ermierze, 


W. sali, gdzie ćwiczą SE ięcj 
w jednej części dziesięcioletni s 


— 
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U) 
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do znudzenia powtarzają „wypady”, 
W drugim końcu - trwa trening flore- 
cistek. Floret dziewcząt ma tu duże 
tradycje. Florecistki z pałacu zdoby- 
ereg razy na Igrzyskach Mło- 
Szkolnej złote i srebrne medale. 
Najlepszych dziś nie ma, wyjechały do 
Tarnowa na zawody 


Z tej grupy pozostała tylko Anita, 
smukła, dobrze zbudowana uczennica 
II klasy liceum. Ćwiczy intensywnie 
wraz, z młodszymi koleżankami, by jak 


najszybciej osiągnąć dawną formę. 
Cóż, można mieć szesnaście lali klopot 
z kontuzjami. Do pałacu przyprowa- 
dziła ją pięć lat temu mama. Była 
wtedy drobną, słabowitą dziewczynką. 
Szermierka miała jej pomóc. A że mia 
ła świetny refleks i była uparta, więc 
szybko doszła do grupy najlepszych. 
Trenuje co najmniej trzy razy w tygod 
niu po 3,5 godziny — natarcia, zasłony, 
odpowiedzi... Ale gdy się coś polubi, 
to nawet żmudny trening jest przyjem- 


nością. Tak przynajmniej twierdzi 
Anita. 
W sali tok. Tak jest zawsze 


w pierwszych miesiącach roku, Potem 
jedni się zniechęcają, inni odchodzą, 
bo nie dają rady — zostają najlepsi 
i najpracowitsi. Ale i tak miejsca tu 
nigdy nie za dużo. 


dwiedziłem tylko trzy 

pracownie, pozostało je- 
szcze czterdzieści. W każdej 
z nich dzieje się wiele cieka- 
wych rzeczy. W Pałacu Mło- 
dzieży, który w tych dniach 
obchodzi swoje dwudziesto- 
pięciolecie, nie ma miejsca na 
nudę, wszyscy mogą znaleźć 
coś ciekawego dla siebie. 
Nigdy więc nie świeci on pus- 
tkami, zawsze tu rojno. 


MARIAN TWARÓG 
Fot. M. Zbikowski 
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„INDIAŃSKICH RADAN 
WIA JERZY DARROWSKI 


Jerzy Dąbrowski: Nigdy Lb 
maluchy roślinożerców po A 
z laką masą roślin trujących: h 160 
nawet nie powinny dotykać, bo Er 
sarny-matki tego ich nie M4 „i przewata poglad ja jest to 

Mgr Simona Kossak: W [ej eh R Giro fer 


UB o 
sprawa instynktu podpowiadająceg + jedna roślinę tylk 


stępowania. Np al zaraź wypluwa 
s4C7e 
1 lapie w PY 


» kolejną rozeryza 
wreszcie - 
ki kawałeczek istka, pracowi 


zwierzęciu sposób po 
ostrożnie wącha, inna 
Jeszcze inną rozgryza ! rygor 
i zjada. Na początek zwykle maleń 


cie go żując 


za nimi cały 
J.D.: Skąd o tym wiesz tak dokladnie? Chodzisz 


ta i ń howuja? 
dzień i patrzysz, co skubią i jak się artek kres pre 
$,K.: Nie tylko! Sama nawet przez pew ow 
ych roślin, które jadły moje me 


bowałam 


smaku tych sam 
.D.: No,i...ł 
sk Nasze upodobania smakowe nieco śię 
wszystkie kwiaty miałv bardzo przyjemny * b: ilnym, choć np 

Wiele liści nie odznacza się niczym spe' Kawie niejadalne 

brzoza brodawkowata lub dąb są dla nas zupe Eo any 
Ą ch goryczy. Ale takie właśn 
z powodu zawartej w nich gy de) 
afią być superprzysmakiem dla kopy ny' . si 

PD. <Móta Aż więc zdarzyć, że sarny czy jelenie - Ha s 
swoimi upodobaniami, o których przecież krzy lemy 
wyjedzą z lasów dokumentnie to, co m pe Ji) kims 

$.K.: To też wlaśnie chcę określić: ile, czego, w ja : zk 
rozwoju iw jakich sytuacjach jedzą samyli (opt U dpi 
pracy postawilam hipotezę, że zwierzęta preferują te: 
poszczególne rośliny które można by np. usze Etch > 
od najbardziej poszukiwanych do zupełnie nieje SJ 
a tzw. bloki pokarmowe. Zestaw roślin w bloku zależy od bar , 
wielu czynników środowiskowych. Aby je poznać, brałam udzia 
w badaniach dra Borowskiego, dotyczących różnych diet, jakie 
wybierają sobie roślinożerne 

J.D.: Jak to wyglądało w terenie? 

$.K.: Wyznaczało się kilkadziesiąt poletek w różnych rejo- 
nach puszczy, a potem systematycznie należało tylko sprawdzać 
i zapisywać, ile i jakich listków, gałązek, kwiatów zostało na 
każdym z tych poletek uszczkniętych ) 

J.D.: Czyli naukowiec jak ten Indianin czołgał się wśród 
mchów i paproci z liczydłem i notesem w jednej, a długopisem 
w drugiej ręce... 

S.K.: „aw irzeciej z puszka białej farbs i pedzelkiem” Każe 
zgryz należało przecież zaznaczyć kropką, aby nie policzyć go 
w czasie następnego przeglądu. Metoda ta była bardzo praco- 
chłonna i zakładała dość duży procent błędów Zaproponowa- 
łam więc bezpośrednią obserwację zwierząt ale oswojonych, 
w środowisku dla nich naturalnym. I takie właśnie. zwierzaki 
mam na wydzielonym i ogrodzonym (w czynie społecznym 
przez uczniów Technikum Leśnego) w Puszczy Białowieskiej 
20-hektarowym obszarze. Są to sarny jest ich na razie sześć: trzy 
kózki - czyli samice i trójka koziołków Ich w* 
warunki życia - nie mogą odbiegać od natur. 
więc przyzwyczajania do zacisznej stajni, żadnego uczenia 
„Sztuczek”, karmienia słodyczami nawet donoszenia pokarmu 
z innego terenu. Mieszkam razem z nimi od pierwszych dni ich 
zycia, w początkowym okresie pełniłam rolę matki. Nadal kar- 
mę je mlekiem, które przyjmują tylko ode mnie 
CY AAERÓN PULA ORZESZEK, FILIPEK I BANIBU- 

< lakle są bowiem ich imiona 
materiału naukowego ito obarczonego Rym ah Pe 

J.D.: Czy po zaledwie kilkumiesięcznej obserwaczy o 
nej przecież na lata — zauważyłaś już coś Sw ai - zakrojo- 

S.K.: Oczywiście! Np egolnego? 


absolutnie wszystk 
ie prace 
w unach mówią bardzo dużo o wzajemnej ni Bęc 
w pierwszych dwóch tygodniach ż 


stronić, kryjąc się pojedynczo. A t 
mam w swej „rodzince** 


jeden na drugim. Inn 
wszechnionego tym 
powiada, iż nie należ 


źnią np prawie 


dium 


hów karmienie 
alnych. Żadnego 


Myślę więc, że 


traktujące 
echęci rodzeństwa 
ycia. Mają one od siebie 
REA JTESEM trojaczki, które 
AMA, A Jeż dywać razem, ba kłaść się 
BSROWI Cotyczy groźnego mitu, rozpo- 

em tylko w literaturze krajowej który 


wi leży dopuszcząć do jedze, 
ziemi, gdyż to kończy sięich śmi REWA ataki, 
wistość wygląda 


akurat odwrotnie: eśli sarna ercią. Rzeczy 
SO R - równie: 
nie zje w ciągu kilk ez i jeleń, dzik 
Ę unastu ł ik, łoś, daniel — 
ziemi - zdych. Pierwszych dni życi ACE 


la bezapelacyjnie. a potężne! 
im do uruchomienia doie Ziemia z piaskiem potral Sarści 
w cały system tra ności: jelit or na jest 


„Ga iwienn 
Legenda Powstała na rich 


WZOO, gdzie zie 
mi i pelna chorobotw. 
przyczyn — sarniąj 
lub ziemi, co su 


maluchy jadły leśną ziemię 


doskonale, A ż od drugiea d 
wiadać: DLACZEGO: gdyby bi BO dni 


z do wprowadzenia 
"©! w mleku nie ma 


k zdycha 
lących 
st fu „aląknięta odchoda, 


(ch - z różnych 
ilości Piasku 


oflory, kt 


Berowało śmierć 


z ają się 
—nie mieli 2 tO a to zj ciej starali st, 
nie mieliby: zjawisk 3 arali się 
Z mielibyśmy tylu padł j wisko Przebiega tak się odpo- 
oologicznych... Ych zwierząt, szczeząj tk: Anieinaczej 


ególnie w ogrodach 


Sen z — 
ON Z AEWAJ 


IE NA STR. 4 


Mgr Simona Kossak jest etologiem Instytutu Badawczego Leśnic- 
twa, mieszka w Puszczy Białowieskiej i pracuje tam w Pracowni 
Ochrony Przyrody, kierowanej przez doc. dr hab. Aleksandra Sokołow- 
skiego. Pani Kossak od kilku już lat bada zwyczaje pokarmowe roślino- 
żerców, a w tym roku podjęła unikalne badania nad grupą saren, które 
wychowuje od pierwszych dni ich życia... 


Fot. autora 
DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


J.D.: Podobno w ZOO krakowskim panował zwyczaj wypusz- 
czania chorych saren do Lasku Wolskiego? Słyszałem, że wraca- 
ły stamtąd tryskające zdrowiem. Czyzby same aplikowały sobie 
jakieś leki ziołowe, które są dla nich nieosiągalne w Z00? Pytam 
0 to osoby szczególnie kompetentnej: Twoja hipoteza o samo- 
lecznictwie zwierząt, opublikowana swego czasu, wywołała 
duże zainteresowanie. 

$.K.: Termin: samolecznictwo — to może za mocno sformuło- 
wane. Temat nie jest taki prosty, choć sugestia, iż pewne rośliny 
lecznicze, czy wręcz trujące są zjadane przez zwierzęta chore — 
przewija się przez literaturę naukową i opowiadania zaintereso- 
wanych, np. leśników. Poważnych prac na ten temat było dotąd 
brak. Najczęściej pisano o przeprowadzanych przez zwierzęta 
wczesnowiosennych kuracjach, mających na celu wytrucie ro- 
baków obłych, bytujących w zwierzęciu. Zwierzę je np. pewne 
paprocie zawierające filicynę, która poraża mięśnie tych roba- 
ków, na skutek czego są one wydalane. Rewelacyjne jest to, iż 
zwierzętom chorym rośliny trujące mniej szkodzą niż zdrowym! 

* W wyniku moich badań okazało się, że roślinożercy najchęt- 
niej zgryzają rośliny w takim okresie ich rozwoju, kiedy te 
zawierają najwięcej ciał czynnych, czyli związków działających 
leczniczo! Trudno jednak przypuścić, iż zwierzę na każdy typ 
schorzenia świadomie znajduje sobie odpowiednie lekarstwo, 
choć w wielu wypadkach instynktownie potrafi sobie pomóc. 
Z drugiej strony — nigdy się nie zdarzyło, aby w lesie ustrzelono 
np. jelenia z reumatyzmem. A u zwierząt żyjących w ZOO - 
gdzie zdawać by się mogło, mają warunki o wiele lepsze, bo 
i budki, i suche legowisko — jest to choroba nagminna. Wniosek 
stąd prosty: na wolności muszą one mieć, w bogatszym bloku 
pokarmowym, składniki działające przeciwreumatycznie. I tak 
jest istotnie! Mechanizm ten działa podobnie w wypadku in- 
nych zaburzeń, np. gastrycznych. Wiosną, gdy roślinożerne 
przechodzą dość nagle z diety składającej się z roślin zdrewnia- 
łych na rośliny zielone, jedzą dużo takich, które zawierają 
substancje przeciwdziałające biegunkom. 

J.D.: Jakich praktycznych korzyści można się spodziewać po 
tych badaniach, właściwie zaledwie zarysowanych? 

$.K.: Analizując wybiorczość pokarmową roślinożernych po- 

szerzamy swą wiedzę z zakresu ziołolecznictwa nie tylko wete- 
rynaryjnego. A po dokładniejszym zestawieniu i przebadaniu 
składu bloków pokarmowych będzie można uzupełniać je np. 
suszonymi ziołami z „Herbapolu” wszędzie tam, gdzie zauważy 
się jakieś objawy nieprawidłowego rozwoju, czy niedomogi 
zwierząt. Korzyść druga bezpośrednio związana jestz ekonomią 
i gospodarką kraju. Coraz intensywniej oddziałujemy na przyro- 
dę, lasy się po prostu sadzi i od nas tylko zależy dobór drzew 
krzewów, a'nawet składników runa. Musimy więc znać dokład- 
nie upodobania pokarmowe dzikich zwierząt, abyów las dostar* 
czył im wszystkiego, co im jest potrzebne do zachowania 
znakomitej kondycji. Ten, kto sadził las, nie robi tego jednak 
wyłącznie dla zwierząt, lecz przede wszystkim dla pozyskania 
drewna. Należy więc tak zgrać te wszystkie potrzeby, aby 
zwierzęta miały co jeść, i to w takiej ilości, by nie wyniszczały 
drzewostanu. Temat to ogromny — jak rzeka. Na całym świecie 
pracują nad nim całe zastępy naukowców. Nasze państwo jest 
oczywiście również zainteresowane rozwojem tej dziedziny 
badań, co się wyraziło m.in. przyznaniem nam znacznych sum 
z przeznaczeniem na ten cel, już w obecnej pięciolatce. Rozwija- 
my więc badania, w czym niemała zasługa moich szefów — ludzi 
umiejących patrzeć perspektywicznie nie tyllo na sprawy ekolo- 
gii, ale i ekonomiki naszego kraju. 8 : 
J.D.: Dziękując za rozmowę, życzę Pitulinkowi i jego rodzeń- 
stwu, aby nie zawiodły pokładanych w nich nadziei... 


iejsce akcji: szosa © War 
H szawy do Nieporętu. Czas/ 
B niedzielny poranek w lip: 
Cu. Na szosie zwarte grupy 
rowerzystów wolno  pedałujących 
w stronę Zalewu. Co kilka kilometrów 
obrazek: rower postawiony do góry 
kołami, obok grupa młodych ludzi 
uzbrojonych w podręczne narzędzia. 
Zatrzymują mnie rozpaczliwym ma: 
chaniem rąk. „Słuchaj, czy masz 
klucz, ósemkę, tylko taką ósemkę 
mniejszą niż zwykle? Wysiadła prze- 
rzutka, spadl łańcuch, kilka ogniwek 
za długi, metalowa podpórka wkręco- 
na w szprychy”. Kto z posiadaczy 
popularnych składaków, czy rowerów 
typowo turystycznych nie zetknął się 
z podobnymi problemami. A wydawa* 
łoby się, że wystarczy tylko wyjąć z po- 
jemnika na narzędzia odpowiedni 
klucz, dokręcić śrubę i po kłopocie! 
Otóż nie jest to takie proste. Śruba jest 
ciut, ciut mniejsza. Nie pasuje do niej 
żadne „„oczko” klucza. 


— Albo jak zgodnie z instrukcją — 
dodaje zawiedziony cyklista — ustawić 
koło? Są tylko dwie możliwości. Albo 
je tak dokręcić, że nie będzie się 
obracać, albo tak poluzować, że jaz- 
da staje się rodzajem swoistego rowe- 
ro-rodeo. 


Zaprzyjaźniłem się z kilkoma pe- 
chowymi rowerzystami — tak się bo- 
wiem składa, że jestem szczęśliwym 
posiadaczem klucza, który daje się 
przystosować do śruby dowolnego wy 
miaru... 


Pod koniec wakacji do spostrzeżeń 
z szosy wiodącej nad Zalew doszły nie 
najlepsze opinie o rowerach, przywie- 
zione przez młodych ludzi z kolarskich 
rajdów. I znów to samo: zawodziły 
przekładnie główne, dźwignie hamul- 
ców ręcznych. Krótko mówiąc, pojaz- 
dy produkowane w bydgoskim „„Ro- 
mecie” cieszą się dużym wzięciem 
1 niezbyt dobrą opinią. 


Ulepszana 
przekładnia 


Jestem w Zakładach Predom-Ro- 
met w Bydgoszczy. Dokładnie mówiąc 
— w zakładzie głównym, do którego 
dostarczane są podzespoły z kilku filii 
rozrzuconych na terenie całego miasta 
i kraju. Mój sympatyczny przewodnik 
po fabryce — Roman Wąsikowski — 
objaśnia kolejne fazy produkcji. Po 
kolei docieramy do hal, gdzie produ- 
kowane lub montowane są także i te 
podzespoły, o których marnej jakości 
mówili użytkownicy. „Produkcję 
przekładni głównej — powie później 
dyrektor „„Rometu”” — usprawniliśmy 
zdecydowanie”. W moim starym ro- 
werze składała się ona z kilku łatwo 
wymienialnych części. Obecnie produ- 
kowana jest jako element tylko dwu- 
częściowy. Usprawnienie oczywiste, 
ale przede wszystkim dla producenta. 
Defekt ulepszonej przekładni dla ro- 
werzysty oznacza konieczność wymia- 
ny całego podzespołu. Kto ponosi ko- 


szty takiej parokrotnie droższej opera 
cji? Pa okresie gwarancyjnym, rzecz 
jasna, właściciel roweru 


Teoretycznie: ; 
mała, wytrzymała, la 


wymiarowa 
Nie mam nic przeciwko usprawnie | 
niom w montażu = ważne to przecież Montaż łańcucha, przerzutki Pad. 
dla producenta. Ale dziwne jest, że zakładanie śrub i nakrętek przeprow 
zmieniając technologię wytwarzania — dzane jest w sposób, który « zk rh 
uwzględnia się tylko korzyść fabryki. — możliwość sprawdzenia wytrzymuł, 
Kupił - niech się więc martwi. Komu tych elementów. Monter mu k 
służą te dziwne w gruncie rzeczy prawo wierzyć, że owe detal: 
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e „Ósemka nierówna ósemce” 


e Dobrze jest — buble w normie 


czyli 
cierpienia amatorów una 
jednośladów 


Tak 
cznych, zgodny 
kach 


Dobrze! Podzę 
zowo przechodz: 
ną, odpowiad 
zdarzają s 


ściu prób technicznych są zgod 
z obowiązującą normą. Na taśr 
montażowej nie ma już możliwości 
sprawdzenia wymiarów chociażby po 
łowy śrub i nakrętek. Całe ich pare 
przyjmowane są w Bydgoszczy od koo 
perantów, na przykład od Łańcuckiej 
Fabryki Śrub. Czy towar z Łańcuta 


usprawnienia?. Tylko „„Rometowi”. 
Szkoda, że nikt spośród ludzi, z który- 
mi rozmawiałem w Bydgoszczy, nie 
powiedział tego jasno i otwarcie. Dla 
nich najważniejsze jest to, że można się 
wykazać; oczywiście, stale coś uspraw- 
niamy i modernizujemy, nie stoimy 
w miejscu. Lecz ruch to tylko pozorny. 


lali. 
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Zapytałem Angelo, czy się uczył w szko 
le. Odpowiadał bardzo zawile, że „kiedyś, 
gdzieś, coś" nie chciał na ten temat roz- 
mawiać. Wielokrotnie Już pomagał ojcu, 
lub pracował dorywczo gdy trafi 
okazja. Za rok będzie mógł oficjalnie się 
starać o pracę. Chce zostać monterem 


! zarobione pieniądze odkłada na kurą 
Przysposobienia do te. 


ła się 


go zawodu 


Zieci, które pracują, zarabiają mniej 
D od dorosłych i pozbawione są wielu 


świadczeń przysługujących robotni 
kom a przede wszystkim 

Każdy zatrudniony na legalnych warun 
kach posiada ubezpieczenie na wypadek 
nieszczęśliwego wypadku. smierci, lub 
zwolnienia z pracy. Odkładaną co miesiąc 


przez wiele lat sta CZĘStO w du 
że 


ubezpieczenia. 
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EDMUNDA 


R 


Nazwisko Edmunda Fettinga wymie- 
niamy w czołówce polskich aktorów, 
choć współczesny film nie eksponuje 
możliwości tego aktora na tyle, by jego 
bieżącymi rolami można było umoty- 
wować to miejsce. Zródeł jego artysty- 

«' cznych osiągnięć należy szukać raczej 
w rolach na scenie Teatru Wybrzeże 
i Dramatycznego w Warszawie. 
W pierwszym stworzyl niezapomniane 
kreacje w „Kapeluszu pełnym desz- 
czu”, „Makbecie”, „Zbrodni i karze”, 
„Hamlecie”. W drugim zaś we „Franku 
VW”, „Fizykach”, czy „Śmierci porucz- 
nika”. 


— O roli Hamleta marzy wielu akto- 
rów. Czy rola ta była spełnieniem rów- 
nież Pana marzeń, ambicji artystycz- 
nych? 


Tak i nie. Wielu z nas chciałoby 
zagrać Hamleta. Jest to bowiem niewy- 
czerpana kopalnia możliwości i prze- 
różnych ujęć postaci, Przy każdym no- 
wym wystawieniu tej sztuki można wy- 
dobyć jakiś temat dotychczas nie eks- 
ponowany. Reżyser naszego spektaklu 


KALISZ (HSI). Są harcerzami i uczniami 
Ill Liceum Ogólnokształcącego w Kaliszu 
Jest ich trzydziestu, prawie cała matural 
na klasa. Niektórzy marzą o studiach ar 
cheologicznych. Nic dziwnego, ich druży: 
na specjalizuje się właśnie w historii, ar 
cheologii; to w ogóle taka „muzealna” 
drużyna 

Znają historię nie tylko z książek, ze 
tknęli się z nią namacalnie, biorąc udział 


FETTINGA 


A. Wajda, zainspirowany pomysłem 
Wyspiańskiego, wybrał problem sto- 
sunków i zależności łączących Hamleta 
i króla. Łączy się to bezpośrednio z po- 
stacią matki, a sprawa Ofelii mimo jej 
ważności zeszła na plan dalszy. Scena 
z królową obrazująca stosunki rodzin- 
ne skomponowana została bardzo wy- 
raziście. Była jednym wyrzutem i tragi- 
czną koniecznością wygarnięcia włas- 
nej matce prawdy i to w sposób niesa- 
mowicie ostry, taki, jakiego wobec 
matki człowiek nie powinien się do- 
puścić. 

— Nie był Pan jednak w pełni zado- 
wolony z tej roli, choć zadecydowała 
ona o ciekawej propozycji pracy 
w stolicy. 

- Może dlatego, że chciałoby się le- 
piej... Poza tym niektórzy mieli preten- 
sje, że w tym spektaklu zjawiła się jakaś 
niepelność, podczas gdy to było na 
szym absolutnym zamysłem. Skoncen- 
trowaliśmy się na wybranym przez nas 
motywie, pomijając z premedylacją 
bogactwo innych treści zawartych w tej 
sztuce. 


dzialne zadania. Nie pracują więc „na 
dziko” 
zeum. Spędzają tam długie godziny, za 
glądają do fachowej literatury, uczestni 
czą w lekcjach muzealnych 


ale są nieomal pracownikami mu 


pomagają 


w porządkowaniu zbiorów. Przeprowa 
dzają wywiady z ludźmi, szukają regional 
nych strojów, interesują się zwyczajami 
Planują także utworzenie specjalnej gru 
py etnograficznej 


w prawdziwych archeologicznych wyko 
paliskach. Są mocno związani ze znajdu 
jącym się o kilka kroków od szkoły mu 
zeum. Tam mają swoich opiekunów. Mgr 
Edward Pudełko, archeolog muzealny 
chętnie współpracuje z drużyną HSPS 
znajdując dla nich miejsca w swojej ekipie 
terenowej, a pani Barbara Gaj, pracownik 
działu naukowo-oświatowego, też po 
ważnie traktuje swych młodych współ 


pracowników i wyznacza im odpowie 


Pracy mają niemało 
teren, dokonują rejestracji zabytkow 
Mogą pochwalić się sukcesami, np. 
w czasie wykopalisk powierzchnio- 
wych znaleźli cenne skorupy, metalo 
we przedmioty i krzemienny toporek. 
Poznają również. 
wszystkim, historię Kalisza. Jeszcze 
w tym roku zostaną przewodnikami 
po swym mieście i muzeum. (g) 


penetrują 


a może — przede 


Zostałam zaproszona na prywatkę. Przez Grażynę. 
„Wiesz — powiedziała — urządzam takie małe coś w so- 
botę, potańczymy sobie!” Odpowiedziałam na to, że 
jeszcze się zastanowię i zobaczę, bo zdaje się, że wypada 
nam w tym czasie jakaś rodzinna uroczystość, w każdym 
razie dziękuję. A ona na to — „To już jak chcesz, ale 


Kamil też będzie, obiecał!” 


Potem zgadało się na temat tej prywatki w szerszym 
gronie. Wszyscy strasznie się na nią szykują, bo... 
Kamil też będzie! Nawet Ulkajest sprawą podnieco- 
na. Aż zazdrość mnie wzięła! Tak jakby było o co! 

Nie powiem, ja przeciwko Kamilowi nic nie mam 
i nawet go lubię, bo fajny z niego kolega, ale żeby skakać 
do góry z powodu perspektywy przebywania na prywat- 
ce w jego towarzystwie?! Nie! Tym bardziej, że samo- 
chodu swojego taty na prywatkę nie zabierze! 


- W Teatrze Wybrzeże zagrał Pan 
jeszcze rolę, którą „szczególnie do- 
strzegli recenzenci. Jeden z nich napi- 
sał: „Edmund Fetting, który mocno 
mnie zainteresował jako Banko w Mak- 
becie — „W zbrodni i karze” mógl nie- 
mal zachwycić”. Czy rolę Raskolniko= 
wa i Pan najbardziej sobie ceni? 

- To było moje największe osiągnię= 
cie z lat pracy w Teatrze Wybrzeże. 
Rola ta ważna jest dla mnie z dwóch 
powodów. Rzadkim zjawiskiem w na- 
szych teatrach jest przygotowywanie 
adaptacji z myślą o konkretnym akto- 
rze. W tym przypadku Z. Hubner właś- 
nie tak zrobił. Jeśli myślał o mnie, to 
miał na uwadze moje predyspozycje. 
1 to trafiło. Zdarzyła mi się dziwna rzecz 
na paru spektaklach, że w pewnym 
momencie doszedłem do stanu takie- 
go zapamiętania, iż tam, gdzie powi- 
nienem mieć głos załamany, na pogra- 
niczu płaczu = zacząłem łkać. I to jest 


Rodzinne tarapaty! 

Chociaż mam zaledwie 12 lat, 
mam już poważny kłopot. Przyczy- 
ną są stosunki rodzinne. W naszym 
domu rządy sprawuje mama, bo 
tato wyjechał na parę miesięcy 
z kraju. Mam młodszą siostrę =Goś- 
kę i jej to wlaśnie ciągle pomagam 
w odrabianiu lekcji. Robię to zwy- 
kle ze szkodą dla siebie, bo często 
muszę zrezygnować z rozrywki czy 
dłuższego snu. A moja siostra za- 
miast podziękować, ciągle mi do- 
gryza. Mam wadę wymowy — jąkam 
się. Z tego powodu słyszę często 
przykre docinki. W domu siostra 
też mnie przedrzeźnia, a kiedy mó- 
wię o tym mamie, odpowiada mi: 
„nie przejmuj się” lub tylko zwraca 
uwagę siostrze. Ale to jeszcze nie 
wszystko. Najgorsze jest, że Gośka 
grzebie w moich rzeczach i często 
coś mi zabiera. Kiedy chcę, żeby mi 
oddała — wykręca się wszelkimi 
możliwymi sposobami. W końcu 
nie wytrzymuję i czasami ją uderzę. 
Wiedy dopiero rozpętuje się w do- 
mu prawdziwa burza i cała wina 
spada na mnie. Jeśli sprawa jest 
trochę poważniejsza, w ruch idzie 
skakanka. To jest dla mnie najbar- 
dziej upokarzające. Dlaczego ma- 
ma nawet nie stara się mnie zrozu- 


niebezpieczeństwo, bo wiedy nie 
można grać, panować nad sobą. Prze- 
razilem się, bo spotkało mnie to po raz 
pierwszy. Twierdzę, że mój zawód, tak 
czy Inaczej, jest również rzemioslem 
I trzeba nad nim panować, Nie można 
się tak dalece poddawać 


- Może dlatego tak się stało, że bo- 
gala i jakże skomplikowana osobo- 
wość Raskolnikowa była Panu w pe- 
wien sposób bliska - chociażby ze 
względów psychicznych? 


Na pewno, bo interesują mnie lu 
dzie o kompleksach, skrzywieniach 
psychicznych itp. Nie obchodzi mnie, 
czy jest to postać pozytywna czy nega- 
tywna, gdyż jest to dla mnie w tym 
momencie jako dla aktora rzecz nieis 
totna. Ważne jest, co la postać w sobie 
zawiera i jeśli mogłem stopić się z nią 


Bo chodzi o ten samochód. Faktycznie, cudo nie 
samochód! Sam jego wygląd jest zachwycający, a ci, co 
się na motoryzacji lepiej ode mnie znają, twierdzą, że 
wygląd to pestka w porównaniu z zaletami silnika. Być 
może. Mnie się też ten samochód podoba, a jak kiedyś 
tata Kamila zawiózł nas nim za zbiórkę, to... czułam się 
jak księżniczka Anna. Chciałabym, żeby i mój tata miał 
taki samochód! Chociaż... wtedy to nie wiedziałabym, 
tzy ktoś przyjaźni się ze mną dlatego, że ja to ja, czy 
tylko z powodu takiego samochodu. 

Odkąd tata Kamila wrócił przed dwoma miesiącami 
z Libii — pracował tam chyba ze 2 lata — i przywiózł to 
cudo, ilość „„serdecznych” przyjaciół Kamila zaczęła 
wzrastać w postępie geometrycznym. Zwłaszcza chłop- 
cy poczuli do niego nagłą sympatię! Ale i sporo dziew- 
czyn też. Zaczęto Kamila zapraszać na absolutnie wszy- 


w całej pelni, to chyba rola się spraw- 
dziła. 


mieć, tylko kiedy coś spsocę, ucie- 

ka się do bicia? Przecież można 

stosować inne środki, by dobrze 

wychować dziecko, Wiem, że ro- 

dzice moich koleżanek nie biją ich 

z byle przyczyny... Anka 
My też chcemy 


trenować! 

Należę do SKS tak jak i chłopcy 
z naszej szkoły, ale oni mają zajęcia 
prawie codziennie, a my - nie. 
Chłopcy mieli rozgrywki szkolne 
w lekkiej atletyce, rozgrywali me- 
cze międzyszkolne. Cieszymy się 
z uzyskiwanych przez nich wyni- 
ków i zdobywanych dyplomów. Ale 
czy my nie moglybyśmy osiągać po- 
dobnych wyników? Ile razy my — 
dziewczyny zapytamy czy jest dziś 
SKS, pan odpowiada: będzie jutro, 
lub: nie mam czasu. I tak w kółko. 

Dziewczyny ze Szkoły Podsta- 

wowej im. Tadeusza Kościuszki 

w Bielanach, 32-651 Nowa Wieś 


stkie imieniny, urodziny | 
zupełnie nie uczyć, bo kto jak kto, cję przed 
może teraz liczyć. S 
powszechnego uwielbienia 


kai "pecjalnie mu 
Widocznie jednak specjalnie m psl 1 OAJ 
bo nie ze wszystkich za h 


Grażyna uważa, ŻE... a 
sama urosła w oczach wielu lu A pyyakć 
dziewczyna, do której nawet Ka 
A NE 
szedł!” „goją m 
i „iętnie! A « jed 
Wnerwia mnie to! Nieprzecię ta wydać 
e 
i ediby do ma! I 
ciekawe czy przyszedłby ©." oresuję 
nie będę — motoryzacją SIĘ nie „s 


= A jak oa« 
*nia p, 
w Warszawie? sa "oją 
Odpowiem krótk 
0 


w sposób stereo pr Mię 


moich 


0lnych 
pobyt w Teatrz 
zawdzięczam d 


Ą 
YF"M,A 
minam niebywale 

dużo gralem, a lopr 400 
nikiem istnienia w 'eż jest 


tym / 
10 YM zay, 
mogę nie wspomnieć te; Mle 
zo dy, | Ne 


mińskim. W sumie CYL 
| w Warszawie M : 
dobrego potkalo 

Jak więc llumaczyć m 
po tylu znakomitych bś ożna fak 
nych film nie w sacjach 


żę 


ach tę, 
ykorzystał Pan, eat. 


PAC możliwości? Bo choć wyj Mor: 
Pan w wielu filmach m.in MSPO 
jeszcze”,  „Lokis” ułydę py 


„Podróż zą jeden uśmiech 
chmury” itd.,to chyba opr. ; 
roli w „Ładuszkach” fać 
o wielkim sukcesie, 
Mogę pov 


name 
i Blówne| 
nudno mówi 
wiedzieć 

Bo szczęścia do filmu te 
Pewne role 


ŻE szc 
zeyólne 


) ja nę 
Przyjmowalem 
kiejś przygody, zmian 
rwania monotonii pracy 
gra siĘ w. teatrzc 
w filmie iw tel 

(ballady Okudżawyj. Jeżeli „b /2m 
się na wyjazd z filmem oda 
I puszczy”, to nie dla roli oi, 
tylko dlatego, że moete m żk 
się do pierwszej filmowej jd " 
go dzieła, a także mialem okazia, 
lniczyć w pięknej przy U 


niałęm 

£ racji 
terenu ia 
jeśli ciągła 
Lubię y tępo 


Vizji, czasam 


pusty 
Nell 
czynię 


iptacji te 


godzie 

- APana najbliższe plany? 
Teraz kończę prace 

A. Konica „Życie na 


erialu Ty 


gorąco”. W 
5 W grud. 


niu przystępuję do zdjęć w film | 
Kawalerowicza „Śmierć zydenta 
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Majewskiego opartym na motywach 


procesu Gorgonowej. Wt 
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Rozmawiala: MARTA SZTOKASZ 


Fot. |. Troszczyński 


Małgorzata Szaniawską ję 
15) ul. Łubińska 1/2, 05-548 
niocha, interesuje się muzyłą 
współczesną i literaturą Zben: 
maskotki i zdjęcia piosenkarzy. 


Samochodowe hobbi 


Bardzo lubię czytać ŚW 
a szczególnie jego czwartkoweń 


danie. Są w nim zamieszczanemć 
dele samochodów i opisy ichła 
strukcji. A ja właśnie kolekcjone 
zdjęcia samochodów Założy 
nawet specjalny zeszyt, doktóteg 
wklejam wszystkie modele. ZaUW 
żylem jednak, że nie mam ich z 
wiele j 

dakcję o nade: 
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ja pochłonęła głębia. Gdzie się pod 
© instynktem wyczuwał jej obecność 
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Prezes TOMI| 
ST. BOROWIEC 


pecjaliści Instytutu Geodezji 

Politechniki Warszawskiej 
współpracują z innymi ośrodkami 
naukowymi przy budowie polskiej 
aparatury do badań Księżyca. 
W Instytucie skonstruowano już 
urządzenie do automatycznego 
pomiaru kąta, zaś astronomowie 
i geofizycy poznańscy zbudowali 
elektroniczny pionownik do wy- 
znaczania pionu i poziomu. Urzą- 


dzenia te stanowią fragmenty pro- 
jektowanego teodolitu księżyco 
wego, który zostanie w najbliż- 
szych latach zainstalowany na po 
wierzchni Srebrnego Globu. Bę- 
dzie to wspólny polsko-radziecki 
eksperyment naukowy, polegają 
cy na przeprowadzaniu automaty- 
cznych badań i pomiarów bezpo- 
średnio na powierzchni Księżyca. 
Umieszczenie automatycznego 
teodolitu na Księżycu umożliwi 
m.in. sporządzenie dokładnych 
map powierzchni Srebrnego Glo- 
bu oraz badania ruchu obrotowe” 
go i orbity Księżyca, a także wza- 
jemnego układu dynamicznego 
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Każdy jednak widzi, że czynniki przyjęte 
w obliczeniu zostały wybrane dość dowol 
nie i można równie dobrze otrzymać wy= 
nik, że w naszej Galaktyce istnieje tylko 
jedna planeta z rozumnymi istotami — na- 
sza Ziemia. A więcżadne łamańce arytme- 
tyczne nie mogą udowodhnić, że istnieje 
życie poza Ziemią, jak również udowod- 
nić, że go tam nie ma. |est prawdopodob- 
ne, że powstały odpowiednie cywilizacje 
i że niektóre z nich mogły osiągnąć znacz- 
nie wyższy stopień rozwoju naukowego 
i technicznego niż na Ziemi. W takim wy- 
padku istniałaby możliwość nawiązania 
wzajemnych kontaktów. Mogłoby to byc 
zrealizowane za pomocą odpowiedniego 
promieniowania jako nośnika zakodowa: 
nych informacji, które moglyby zawierac 
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liczb pierwszyc h czy twierdzenie Pitagora- 
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lach radiowych z wybranych punktów sfe- 
ry niebieskiej zakończyły się dotychczas 
niepowodzeniem 
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ligentnego niż ludzie i dysponującego od 
powiednimi środkami technicznymi. Pod 
sławą „linkosa” są pojęcia matematyczne 
i liczby, operacje matematyczne oraz 


czego i odbiorczego zawieszonego na 3 
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ci 50-piętrowego domu wynosi około 600 
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dwójkowy system liczenia razki” z informacją o Ziemi i ludziach 


Akademia Astronautyczna (IAA) utwo: 
rzyła specjalny komitet CETI(Communica 
tion with Extra-Terrestrial Intelligence). Na 
ostatniej konferencji naukowej wysunięto tys. gwiazd! 


szereg, nowych zagadnień 


podane w kodze binarnym (dwójkowym) 
Mogą one lecieć w kosmosie przez około 
24 tys. lat, docierając po drodze do ok. 100 


Napęd fotonowy, w którym czynnikiem 


roboczym będą fotony wytwarzane za po 


1. Pochodzenie życia na Ziemi i nainnych 
planetach oraz techniki udostępniające 
wykrywanie biosfer we wszechświecie. 
2. Ewolucja rozumu i cywilizacji naukowo- 
technicznych oraz długość trwania tych 
cywilizacji. 3. Gęstość rozmieszczenia 
w Galaktyce wysoko rozwiniętych cywil 
zacji, uprawiających działalność astroinzy- 
nieryjną. 4. Techniczne problemy kontak-  nię 
tów z pozaziemskimi cywilizacjami. 5. 
Skutki nawiązania przez ludzkość kontak- 
tów z innymi cywilizacjami. 


W naturalnej kotlinie o średnicy ponad 
300 m, położonej w okolicach miasteczka 
Arecibo w Puerto Rico, znajduje się od 12 
lat antena radioteleskopu Narodowego 
Centrum Astronomicznego i Jonosferycz- 
nego USA (patrz zdjęcie). Moc nadajnika 


wynosi 450 KW. Masa urządzenia nadaw- ję dane techniczne. 


mocą energii jądrowej, do niedawna uwa 
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cji. Wskutek ogromnej prędkości wypływu 
czynnika roboczego (ok 


km/s) 


odznaczać się będzie bardzo dużymi war 
lościami impulsu właściwego. Dlatego na 
pęd fotonowy powinien umożliwić rozwi 
ie prędkości zbliżonych do prędkości 
światła i wobec tego mógłby być wyzyska- 
ny do realizacji lotów międzygwiezdnych 
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1 7 Tumbo dni na tratwie nie liczył. Sam nie wiedział już, ile razy 

tarcza słoneczna wzbijała się wysoko na niebo, w zenicie 
dziwnie zmalała oślepiająca, bezlitosna, ile razy staczała się pod 
horyzont. Wtedy nie miał sił — dopiero od chwili wejścia na szalupę 
nacinał brzeg burty nożem. 

— Do jakich brzegów nas niesie? 

— Do Ameryki. 

— Czy to prawda, że Nowy York jest największym miastem na 
świecie? 

Roześmiała się pobłażliwie. 

— Przecież nie do północnej Ameryki, głuptasie, tylko do południo- 
wej. Pewnie do brzegów Argentyny. A może Brazylii? Czy ja wiem? 
— A jak daleko możemy być od lądu? 

— Nie nudź — wzruszyła bezradnie ramionami. — Wtedy, kiedy 


tym, a teraz? Skądże ja mogę wiedzieć? 

Żywności w szalupie było pod dostatkiem. Obojętnie spoglądali 
teraz na przeciągające blisko, w zasięgu ręki, gęste ławice srebrzys- 
tych makreli, nie chwytali latających ryb, które spadając na dno łodzi 
szamotały się rozpaczliwie. Największą przyjemność sprawiało im 
przyglądanie się igraszkom delfinów. Można by sądzić, że przyszły na 
świat po to tylko, żeby się bawić. Lekkie, zwinne, popisywały się 
akrobatycznymi skokami, umykały w głębię, żeby za chwilę wielkim 
łukiem wyprysnąć z wody w coraz to innym miejscu. 

Dzień mijał za dniem na wyczekiwaniu. Jak biały dym nocami 
rozpościerała się po morzu przejmująca, zimna, lepka mgła, przytło- 


„Viking” płynął gdzieś pośrodku Atlantyku, nie interesowałam się 
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czona niskim pułapem chmur. Cóż mieli teraz do roboty? Jeść i spać. 
W dzień żagiel chronił przed żarem lejącym się z nieba. Najgorsze 
były noce — wilgotne, wietrzne, chłodne. Na twardych, nierównych 
deskach szalupy nie sposób było wygodnie się ułożyć, kości bolały 
przed każdym ruchem. Szczękając z-zimna zębami, swoją wiatrówką 
okrywając Karen, Tumbo starał się nie myśleć, co będzie dalej. 
Niezmierzona pustka oceanu, na którym nie było ani statków, ani 
ptaków-zwiastunów bliskiego lądu zaczynała go przerażać. Wyda- 
wało się, że cała energia jak krew z otwartej rany wyciekła z niego, że 
musi się zdać na ślepy los. Bronił się przed tym lękiem i nie bez 
zazdrości spoglądał na dziewczynę. Wierzyła święcie, że lada dzień 
nadpłynie „Viking” i beztrosko zagospodarowywała szalupę. 
Schowek w dziobowej ławie okazał się nieocenionym skarbcem. 
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ucieszył się Tumbo, ale radość trwała kre 
umiało się nim posługiwać. — Wiem tylk 
Karen bezradnie obracała w palcach lśnia 
w płaskiej wodoszczelnej skrzynce przyd . 
sem północno-zachodnim, tak jak tego chc prawda 
z zapasem dwunastu różnokolorowych na" 
w wielką radość. : 

— Teraz nawet w nocy będziemy mog'! 
„Viking” będzie blisko. 
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